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B y to m , dnia 29. Października N a kilka go
dzin 'p rzed  rozpoczęciem posiedzenia klubu N aro 
dowego, obiegały różne bajdy i w ieści, a miano
w icie: że strzelcy mają klub rozpędzać. 1 rzeko - 
naliśeie się oczywiście źe gadania te były ty o 
bajkam i, bo choć nader licznem było zgromadzenie, 
jednak nic się podobnego niestało. Działamy ja 
w nie, pragniemy porządku i pokoju, prawo groma 
dzenia się jest nam przez Rząd nadane, ja k  skoro 
w ięc zgromadzenia klubu nie przekroczą praw 
tych nam nadanych, ja k  porządnie a z miłością 
pokoju odbywać się będą, w łos z głowy naszej 
spaść niepowinien. Bajdy podobne rozgadają tylko 
źli ludzie, ludzie tacy co to między W as  puszcza
ją różne druki do ’ niespokojności podmawiające. 
Gdy druki takie do rąk się w aszych dostaną, 
przynieście je  na klub, a wtedy je  wszyscy 
społem rozważymy, i jeśli będą dobre a pożyteczne 
to iem  ucha damy a ja k  złe, to je  spalimy i za 
złe w  piśmie naszem ogłosimy. Otóż na drugiem 
posiedzeniu klubu narodowego, w  sali Briegera w 
rynku o godzinie 4 popołudniu w  Niedzielę uradzo
no: aby wyznaczeni Członkowie, napisali ( o
X iedza Szafranka proźbę, aby raczy ł zdać klubo
wi jako zgromadzeniu W almanów (Oborcńw) spra
w ę z tego co zrobił dotąd dla dobra ogółu na 
Seimie Berlińskim, jakotcż napisanie podobnej pro- 
źby do Deputowanego M ildnera, żądają" wreszuie 
od tych deputowanych aby objaw ili: jakie ich jest 
zdanie względem przyszłego Seimu, czyli ten ma 
być jedno lub dwu izbowem, to je s t o jednej lub 
o’ dwóch komorach. Poczem jeden z górników 
w nósił rzecz o interessaeh górniczych (Bergman- 
„lcich) co jednak  do przyszłego posiedzenia odro- 
czouem zostało. Nakoniec przystępowali do klu
bu nowi Członkowie i na listę się zapisywali -  
byczychv należało aby i inne wsie i miasta podo - 
bńe u siebie narady odbywać mogły, bo lepiej po
m ału, zgodnie, przy pomocy Boga, radzie o sobie 
i pomagać sobie wzajemnie, aniżeli dać się złym 
ludziom do niespokojności i nieporządku namawiać.

Uwiadomienie.
Chcąc doprowadzili do skutku projektowane 

przez P. Lompę Toworzystwo pragnącdac mu obszer
niejsze pole działania, przeto zapraszają się. <o 
,.ie-ro w szyscy, którzy bądź mową, bądź pismem, 
bądź datkiem , bądź czemkolwiek narodowość Szlą- 
zka wspierać pragną. Zapraszamy więc na ziazd 
do Bytomia w  d 12 I/istopada b. r. do mieszkania 
Naucz. S m ó ł k i  w  klasztorze, o godzinie i  w
południe. . „ . s .

Bytom, d. 22 P aźd ziern ik a
K  Kosicki. Smółka IMierowsiki

R a c i b o r z e .  Mięszkańcy miasta i okolicznych 
gmin podpisali nader licznie, petycyą do seimu 
berlińskiego o uV.t.anie praw narodowości polskiej

Królestwo polskie.
K rakow skie pismo „Jutrzenka44 ogłasza długą 

listę imion tych nieszczęśliwych Polaków, co jako 
męczennicy padli pod knuty, tego nieprzyjaciela 
rodu ludzkiego, M ikołaja C ara Rossyi. Podajemy 
tu imiona tvlko niektórych: August K arasiński
w zkazany na tysiąc pałek  i dwunasto letnie cię
żkie roboty na Syberyi. Szymon Tokarzcw ski i 
Michał Korzeniowski po piec set palek  i dziesię
cioletnie ciężkie roboty na Syberyi. Benedykt Ro
siewicz tysiąe pałek  i na Sybir. Józef Budnicki 
na Sybir na całe życie Ludw ik M azaraki pouo- 
bnież, .także Aloiz W enda. Ludwik zaś Sobole-  
lew ski odebrał dw a tysiące pięć set palek i na 
20 lat ua Sybir. Niektórzy z tych niebyli nawet 
rodem z królestw a, ale przez łaskaw e w ładze z 
przyjaźni Mikołajowi zostali wydani, tak M azara
ki, W enda, byli rodem z K rakow a a przez Rząd 
pruski zostali wydani. Kojsiewiez zaś był rodem 
z Poznańskiego, ale ża to źe k-iążki pruskie do 
Polski podawał, tak sroga kara go spotkała 
Ile to już krw i polskiej spłynęło pod knutem ( ara. 
a przecież ten potwór tak urnie złudzić i zdurzi e 
nieoświeconych polskich chłopów, że ich słyszycn»

  •  ,  • •   . .  n  r l r v U r A . .
m  i * f *  V f *  11 * r.L a t r i ó t ' 1  T P lllO W



IS O
go Miko faja! Właśnie odebraliśmy list z króle
stwa następny: W  Polsce cicho ja k  w  grobie,
ani słówka o zaburzeniach obecnych jeden drugie
mu udzielać niemoźe, bo wimy źe w W arszawie 
jest Cytadela do której piwnic za lada słówko 
dostać się móżna. O tych wielkich mass&ch wojsk 
o jakich gazety polskie głoszą, w cale tu niewimy 
bo owszem wojska rossyjskiego wcale niewiele. 
Dnia IG tego miesiąca odbyt się wcałym kraju 
rekrutunek, w nocy jak  złodzieje zabrali w sałda- 
ty ojców od źón i dziatek— Od początku tego 
szkolnego roku tylko szlachcie pozwalają chodzić 
do szkoły, a chociaż nie jeden z niskiego rodu i 
skończył jaką klassę juź dalej uczęsczać nie mo
że. Car chce lud w śłepoeie utrzymać, aby go la
da czern zadowolnil.—

W i ed en . Cesarz w ydał manifest: że seim
wiedeński mą przestać do 15 Listopada, a od te
goż dnia ma się przenieść do Czech do Kroinie- 
rzerza i tam obrady rozpocząć. Cesarz prawie 
jakby drugą stolicę w Ołomuńcu założył, bo na
wet nowych ministrów potworzył i znimi obraduje. 
W ojska w ciągłym są ruchu, a w Tarnowie w 
Galicyi półk woj-ka Austryjackiego co się zwie 
Deutschmeister chciał gwałtam iść na pómoć W ie
dniowi, ale go drugie wojsko zatrzymało i rozbro
iło. Tak więc Stawianie idą przeciw Sławiauoin. 
Niemcy przeciw Niemcom. Wojsko przeciw woj
sku , bo jedni w  Wiedniu bronią wolności niemie
ckiej, a drudzy co idą na Wiedeń biją się za ca
łość Austryjackiego państwa i Cesarza. W szystko to 
pochodzi z tąd źe Austryja jest tak jakby ow dom 
w którymby w jednej izbie mięszkali: Żydzi, Nie
mcy, Turcy. Francuzy i różne wędrówce. Tak 
też jest w Austryi którą składają: Czesi, W ęgry 
Polacy, Serby; Kroaci, Russini, Żydzi, Szlązacy, 
Morawiaki, Tyrole, W łosi i Niemcy a te wszy
stkie narody mają jeden Rząd który trudno aby 
wszystkim dogodził gdy Niemcom daje pierwszeń
stwo, wolność przytłumia.

Dnia 25. Października. Lud Wiedeński gotów 
zginąć z zwyciężyć. Windiszgrec ów co to wiecie 
haniebnie bombardował i mordował w Pradze; ma 
daną zupełną moc od Cesarza do zrobienia z W ie
dniem co mu się podoba Studenci Wiedeńscy utrzy
mują lud w wojennym zapale, a nawet wydali o- 
dezwę iż jeśli rozpoczęta walka i bombardowanie 
Wiednia dłużej się pociągnie, spalą tron cesarski 
na publiczym placu, bo taki Cesarz nie może się 
Ojcem ludu nazywać, który za lada poruśzką ucie
ka ze stolicy za dziesiątą granicę!

Dnia 26 Paździenika. W alka jeszcze trwa 
ciągle i już tuż pod samo miasto posunęli s ię  
oblegający Wiedeń. W indiszgrec wydał znów o- 
dezwę do mięszkańców Wiednia iż żąda: abv mu 
oddano polskiego jenerała Bem i Dra. Schitte, i 
oświadca iż każdy właściciel domu w którym się 
powstańcy znajdują dóm swój będzie miał spalo
nym a sam surowej ulegnie karze. Każdy złapa
ny z bronią ma być rozstrzelauy.— Wiedeńczycy 
za odpowiedź na tę odezwę naznaczyli 2  tysiące 
dukatów za głowę indiszgreca, a pieniądze te 
zapłaci Dr. Schitte. Dowodca gwardyi Wiedeń - 
skiej wydał znów odezwę iż każdy który nie we
źmie bróni dla ocalenia W iednia będzie rozstrzelany.

D n i a  27. — 28. Października. Nieprzestaiine 
strzały z armat, wojsko już posunęło się pod sa
me przedmiejśeia, zabrało już nawet kilka bary
kad, prater i smętarz Szmelc. Nie zgadzają się 
jednak wiadomości względem ogromnego i piękne
go przedmiejśeia Leopoldstadt* jedne bowiem dono
szą ze to przedmieście mają jeszcze Wiedeńczycy 
a inne źe już w rękach wojska Wieczór tegoż 
dnia Windiszgrec rakietami (Brandraketen) zapa
lił przedmieścia. Francuzi w Wiedniu mieskający 
wraz z posłem francuszkim opuścili W iedeń, wra
cając do ojczyzny. Młyn parowy nad Dunajem 
spłonął uratowano jednak 20 tysięcy centnarów 
mąki, gdyż 200 studentów dopiero wtedv ten mły n 
opuściło jak  uratowano co byrIo można. Kanoniery 
Wiedeńscy strzelają bardzo wybornie, na żywno
ści też we 'Wiedniu dotąd nie zbywa, a jenerał 
Polski Bem urządził składy z których żywność 
rozdaje. Zbroinych liczą w Wiedniu do 150000 
którzy mają wszelkie zaufanie w owym polsk im  
jenerale. W ęgry 10000 wojska i 24000 pospolitego 
ruszenia (Landsturm) maszerują na pomoc W ie
dniowi, ale Cesarz wyseła wojska do kraju W ę
gierskiego, aby szarpiąc ich w Ojczzynie, temu 
wymarszowi przeszkodzić. Położenie wojska C e
sarskiego, jak  piszą gazety, jest bardzo smutne 
gdyż żołnierze o zwycięistw ie powątpiewają, a 
wdęc przy pierwszej sposobości gotowi są z W ie
deńczykami się łączyć, nadto chorują bardzo na 
krwawą biegunkę. (Ruhr) Seim ogłosił iż ani nie
ma prawa ani chęci stósować się do woli C esa
rza, aby się miał z miasta wydalić.

W iadomości ostatnie donoszą iż 29 i 30 
b. m. bitwa trwa ciągle.—  W iedeń w p ło 
mieniach a 31 miał byc wzięty lecz, jeszcze niepewno,

O ł o m u n i e c .  Chłopi zwani Hanakami przycho
dzą do Cesarza z kilka łokci długiemi plackami,
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upadają inu do nóg i dziękują, że do nich p rzy
jechał. Szlązacy jednak Austryjacy nie są tak 
uniżeni, owszem uzbrajają się w  Bielsku i Cieszy
nie aby iść na pomoc Wiedniowi.

B er l i n .  C ały  Berlin, równie ja k  i W rocław  
zdali się zupełnie zapomnieć o sobie, a oczy w szy- 
w szystkieh obrócone są na W iedeń, bo od rozstrzy- 
gnienia tej spraw y niemało zależeć będzie. F rank 
furt też zajmuje się pojednaniem W iednia z Cesa
rzem. N a ostatnich posiedzeniach seirnu Berlińskie
go obradując o stosunkach Chłopów do Panów 
odczytują przesłane im od dawna chłopskie pyty- 
cye.'— Slachetcwo skasowane, tytuły zakazane.

G a l i c y  a. Poznały  to już  w szystkie stany lu 
dzi że: czego jeden człow iek dokaźać niemoże*
tego dokażą ludzie zawiązani w  Towarzystwo. •— 
Liga polska, zawiązana w  poznańskiem już  praw ie 
wre w szystkich miastach polskich pod pruskim 
Rządem będących (prócz Szlązka) ma swe T ow a
rzystw a, które łączą się razem przez główmy z a 
rząd Ligi w  Berlinie istniejący.— W  Galicyi też 
już  uienikło powstało T ow arzystw , a między inne- 
ini zasługuje na uw agę: Towrarzystwro Urzędników 
przywatnych w e Lwowie. Tow arzystwo to sk łada 
się z tych ludzi którzy mieli obowiążki w  gospo
darstw ach możnych panów, przedtem niin ciż P a 
nowie darowali pańszczyzny. T eraz więc ci urzę
dnicy uiemieliby sposobu wyżywienia się, ale za- 
wiązani w  Tow arzystwo, wzajemnie sobie poma
gają W ydają oni nawet bardzo pożyteczne pismo 
pod nazwą „U rzędnik prywatny*4 które na pocztach 
prenumerować można za 13 Czeskich kwartalnie. 
Oprócz tego T ow arzystw a isuieją jeszcze w  K ra
kowie Tow arzystwo Narodowe, Tow arzystw o nau
kowej pomocy, wreszcie Towarzystwo opiekujące 
się oświatą i  interessem Żydów,

L w ó w .  Gwardya polska w  tein mieście uzbro
iła  s ę na stopę wojenną, a rzemieślnikom rozdano 
hallabardy.

Spom nienie M aksymiliana Sułkow skiego.
Niedawno czytaliśmy w gazetach o śmierci Maksymilia

na Sulkow skiego dziedzica Stupny pod Mysłowicami. —
Znając nieboszsczyka main sobie za obowiązek sumienia 

obszerniej nieco spomnieć o Nim; aby dowieść o ile serce 
prawdziwie polskie przy szczerej a silnej woli może się 
oprzeć wpływowi obcemu.

W  skuti k polecenia Franciszka I. Cesarza Austryi por
wano m ałego jeszcze Maksymiliana, i wbrew woli matki 
przewiedziono z Bochni gdzie był polskie rozpoczął szko
ły', do W iednia. Tam otoczony Niem cam i, oddzielony od 
w szystkiego co polskie, był uczyny i kształcony na 
niemieckie książątko. Ziarno to płonną znalazło rolę w 
sercu jeg o , nieraz mi powtarzał: „wydarli mi Ojczysty ję 

zyk, serca zniem czyć niezdołali, ono pozostało polskie.-, 
A nie byłyto szczere słow a, bo to co mówił czynem stwier
dzał.

Popytajcie w Wiedniu: szczegó ły  śmierci J e g o , umarł
jak przystało na obrońcę swobód ludu, na Polaka z  orężem  
wręku na czele powstańców le g ł przy arsenale. P rzep o
w iedział sobie swój koniec; gdy wyjezdał do W iednia py
tałem  go  kiedy wróci? rzeki mi: mein Schauplatz ist das
Schwerdt in der IIand.,Ł (moje pole działania jest oręż w 
ręku)

Braeia Szlązacy! W am niewydarto jeszcze jeęyka wa
szego , jesteście Polakami mową, bądźcież Palakami sercem; 
Bierzcie przykład z p o leg łego  Sułkow skiego i zmówicie: 
wieczne odpoczywanie daj mu P anie, a światłość Twoja 
niehaj mu świeci na wieki!

N  e pierwszy to raz krew polska zbrzyzgała mury W ie
dnia,— i czem że nam Niem cy płacą? rzezią galicyiską, 
lecz mniejsza o to. W szelka sprawa tocząca s ę o wywal
czenie swobód ludu jest naszą sprawą zarazem , współdzia 
łając w niej nasz popieramy interes. Ludom się oczy o -  
tworzą, ujrzą, że to cbytrość ich starych, despotycznych  
rządów budziła nienawiści plemion, i bratnie sobie podadzą 
ołonie. W szak i Kościuszko w alczył o swobody Ame
ryki! W olne narody tylko w Bratniem związku żyć mogą.

z —

K lasztory zniesione w Szlązku.
(Dalszy ciąg)

Ii e 11 e <1 y  k ty n i, 
1. w Bobrem polu (W ahlstadt.) 

pod Legueią.
Kościoł i klasztor a nawet cała osada w zięły 

swój początek od sławnej bitwy z Tartarami tu 
dnia O  Kwietnia 1 $ U .  stoczonej, albowiem Ś. 
Jadw iga na tein samem miejscu, na którym ciało 
zabitego jej syna, walecznego Hyuryka II. znala
zła, (którego między poległemi po sześciu palcach 
u lewej nogi poznała) kaplicę w ystaw ić dała, oko
ło której zacząsem wieś zabudowano. Roku l f O S  
kupieli Benedyktem klasztor Braunau w  Cechach i 
państwo Dobre pole i wystawili kościoł i w spa
niały klasztor.

Dobra klasztora były aż do roku 1810 Dobro 
pole, Zimna woda, Szouow, W icherów, Stracho- 
wice.

Gmach klasztorny zamieniono na kaszary ka
detów, kościoł został parafialnym, dawniejszy ko 
ściol z kaplicą S, Jadw igi posiadają ewanieliey.

Benedyktynki w Liebenlhai.
Fundatorką klasztoru była Judyta w łaścicielka 

tego państwa, które je  klasztorowi darow aw szy, 
pierw szą jego ksienią została. Dobra klasztorne
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były miasteczko Liebeuthal, Krzywa Olsza i (1 8  
innych pomiędzy którymi Osiek w narzecza W eu- 
dów : W esek, Schmottscifęn (niegdyś Maeiejkowi- 
ce) Pszy zniesieniu klasztorów uprósiła sobie 
owoczeszna ksieni Barbara u króla laskę, że z 
zgromadzeniem swem pozostać inógła, z dozwoleniem 
przyjmowania n owścyuszck i zakonnic z inm ch 
klasztorów, dla czego się też klasztór ten central
nym nazywa. Zakonnice utrzymują szkolę dla 
panienek

Benedyktynki w Legnicy
miały klasztór tu byłych Domiuikanek założony 
przaz ksiązęcia Bolesława łysego r. fi 12 * “a . Do
bra ich były: 1 Labanty, 12 Bebrów, S  Pancin, 
•». Złotniki, i inne, Podług innego podania były 
tu Benedyktynki r. 1048 przez Kazimierza króla 
polskiego wprowadzone. Klasztór dla Benedykty
nek fundowała księżna Bealryca. Dobra jego by
ły : 1. część starego Strzygowa, *■£. Piekary, 15. 
Murów, 4 . Część Stanowic, Jaroszów, 6 . 

K sięża Wieś. d. c. n.
i n i ł i K t t t i E M i ;

Gdy już to z nieprzycliylności dó polskićj oświa
ty niektórych urzędów pocztowych, już to iż Re- 
dakeye pism galicyjskich i krakowskich, nie po
czyniły kroków do układów z urzędami pocztowe- 
ini pruskiemi a przeto ich Dzienniki na listach pism 
polskich zamieszczonemi nie są, upraszamy więc 
teź Uedakcye aby dla dobra ludu szlązkiege z e 
cie lały ułatwić prenumeratę swych pism na po
cztach pruskich. PrzyOzem nadmieniamy Redakcyi 
Gazety polskiej i poznańskiej Wielkopolanina, iż 
wiele urzędów pocztowych na Szlązku nie chce 
przyimować przedpłaty na też pisma.

Redakcya Dziennika.
tu m i^n  —

.Granice mowy polskiej w Szlązku  
Pluskiem.

W  dziele narodopis słowiański Szafarzyka 
opisana jest linia narzecza polskiego w całej jego 
obszerności. Tu zaś chcemy ją dla rodaków na
szych o ile można tak podać jak  się w Szlązku 
naszym ciągnie. Zacząwszy od W rocławia poda
je  nam tu Szematyzm duchowieństwa katolickiego 
na rok 18£-$1 liczbę parafian polskich do parafii 
& Krzyża należących, 8*20.

Będzieć ich daleko więcej, licząc do nich żoł
nierzy, studentów i wielu oraz po niemiecku mó
wiących. Jdąc nad Odrą i mijając z niemcoone już 
wsi Swojec i Dobrzykowice, przychodzie my do

Cędoiów. Mówią tam jeszcze wszyscy starzy lu
dzie po polsku. Muszą atoli kazań niemieckich 
słuchać, lubo za polskiemi gorąco pragną. Raz 
przeciw Cędoiów mówią w wsi Sćirn, nad samą 
Odrą, niemal wszyscy mieszkańcy po polsku. D a
lej w Mieleszycaeh także. W  skole ich uczą dzie
ci tylko po niemiecku. W' Lasko wicach bywają 
jeszcze w kościele protestańkim, locz niekaźdą 
niedzielę kazania Dolskie. Jdźmy przez >vsi Zro- 
dłowice, Wielkie i małe Miłoseyce, Posadowiee, 
minąwszy miasto Bierutów, postępujemy ku Miastu 
Tw arda góra, znajdziemy tu jaszcze przeszło 2000 
parafian polskich ewaniefickich.

Wstąpmy do Pow iatu Trzebnickiego a znale- 
zieiny tu w parafii Bukowickiej dusz 8 * 1 0 0  pol
skich; w  parafii miasta powiatowego Mielicze j e -  
szzze S 8 0 :  w Goszczu pow. Sycowskim I188B ; 
postępujmy jirzez Międzybórz, do Sycowa i Bralina, 
z tamtąd nad granicą Wielkiego Xiężst\va Poznań
skiego przez Rychtal do Byczyny i do Gorzowa, 
nad samą granicą Polską obok Oleszna i Lublińca 
do Wożnik, Bytomia, Mysłowic, Bierunia, Psz ży
wy; z tamtąd nad granicę Szlązka Austryjackiego 
do Bogumiua. Opuściwszy większą część zniem
czonego powiatu Głupczyckiego, udając się na Kra- 
pkowiecę, Sudzice, Kietór, Baborów, i Prudnik, a 
idąc mimo Ścinawy. Białej, Niemodlin, i Szargo- 
szczu, p’zyohodziemy ku Brzegu i Oławie a nad 
Odrą zaś do W rocław ia, z kądeśmr wyśli gdzie 
jeszcze w kościele S. Chrvstofa dla zboru cw anie- 
lickiego kazania polskie bywają. W" powiecie O- 
lawskim znajdziemy jeszcze wiele z niemczonych 
parafii.

Byt óm,  dnia S B  Października. Otrzymaliśmy 
uwiadomienie o piśmie polskiein w Olesznie (Rosen
berg) wychodzić mającym, Pismo to pod nazwą: 
„Telegraf** wredług słów* ogłoszenia będzie się 
zajmować „poleyszeniem wyćwiczeniem i wynaucze- 
niein ludu." Cieszymy się prawdziwie z ukazania 
się na Szlązku każdego nowego polskiego pisma, i 
Telegrafowi więc szczęścia z duszy życzymy, 
pragniemy jednak żeby pismo to lepszą polszczyzną 
pisane być mógło. W  uwiadomieniu bowiem oprócz 
kilkudziesięciu błędów' ortograficznych znaleźliśmy 
wcale dla Polaków niezrozumiałą niemiecką pol
szczyznę Mamy jednak nadzieję iż gdy Redak
cya nad Gramatyką polską popracuje, z czasem po 
polsku pisać potrafi. Pracujcie] a Bóg Wam w  

d o b r e m pomoże.

Redkatór odpowiedzialny Mierowski, Drukiem Karola Kirach w Bytomiu.


